Odpowiedź dyrektora Ośrodka Szkoleniowo-Rehabilitacyjnego Rolników KRUS w Teresinie na prowokację dziennikarską i dodatkowe wyjaśnienia KRUS po kolejnych publikacjach "Faktu".

„Fakt” w wydaniu z 5.12.2008 s. 6, w artykule „Prezesom KRUS pałac, a rolnikom figa” donosi o swojej prowokacji w Ośrodku Szkoleniowo-Rehabilitacyjnym Rolników w Teresinie i stwierdza: - „Fakt” odkrył tajny ośrodek, w którym wypoczywają i szkolą się grube ryby z Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego oraz ich goście. Zwykłego rolnika, który płaci na nich składki, nie wpuszczą tam nawet za drzwi. Sprawdziliśmy to!”
Wyjaśniam, że Ośrodek Szkoleniowo-Rehabilitacyjny KRUS nie jest „tajny”, co stwierdzają sami autorzy artykułu, cytujący opis wnętrza „…z oficjalnej strony internetowej”. OSR w Teresinie funkcjonuje od 1996 roku. Oferuje usługi m.in. dla klientów zewnętrznych, o czym informuje w swoich folderach reklamowych, materiałach wydawniczych i anonsach prasowych.

Przytoczona przez „Fakt” rozmowa z „rzekomym rolnikiem” jest zmyślona. Gdyby miała miejsce, dziennikarz podający się za rolnika uzyskałby informację, że rehabilitacja stacjonarna w ośrodku jest zawieszona od dwóch lat. Natomiast Ośrodek cały czas prowadzi ambulatoryjną działalność rehabilitacyjną, za odpłatnością, według ustalonych cenników usług. Jednocześnie Ośrodek jest wykorzystywany na szkolenia prowadzone przez różne instytucje. Przede wszystkim służy na potrzeby szkoleniowe Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego. Przyjmuje również indywidualnych klientów, zainteresowanych wypoczynkiem w otoczeniu zabytkowego zespołu pałacowo-parkowego. 

Takimi gośćmi stali się autorzy artykułu. Po telefonie od rzekomego „asystenta Prezesa” dyrektor Ośrodka upewnił się w Centrali, że taka osoba nie pracuje Kasie. Ośrodek przyjął jednak dziennikarzy jak innych klientów, którzy mogą zamówić wolny pokój. Zdjęcia wykonane na potrzeby prowokacji  dowodzą jednoznacznie, że dziennikarze "Faktu" byli traktowani z uprzejmością i gościnnością, na równi z innymi klientami Ośrodka.

Autorzy prowokacji potwierdzają w artykule mimo woli wysoki standard usług. Ośrodek jest im wdzięczny za tę ocenę, a wniesiona na podstawie faktury zapłata za ich pobyt w Teresinie (w kwocie 226 zł brutto, w tym 160 zł za pokój dwuosobowy i 66 zł za dwie kolacje), również wspiera budżet Ośrodka będącego na własnym rozrachunku.

Zainteresowanym doniesieniami „Faktu” wyjaśniam, że Prezes KRUS nie ma swojego asystenta. Ten fakt jest wiadomy również kierownictwu i załodze Ośrodka.
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Uzupełnienie dodane 08.12.2008 r. 

W związku z następnymi artykułami „Faktu” na temat Ośrodka: „Bankiety zamiast leczenia” (wydanie z 6 grudnia, s. 6) i „Rolnicy wściekli na KRUS” (wydanie z 8 grudnia, s. 6) Kasa wyjaśnia, że spośród trzech osób przedstawionych z imienia i nazwiska, których "wściekło", że (cyt.) „...z ich składek utrzymywane jest centrum bankietów, do którego oni sami nie mają wstępu”, dwie z tych osób nie podlegają ubezpieczeniu społecznemu rolników i tym samym nie opłacają składek w KRUS. Ośrodek w Teresinie nie jest poza tym finansowany ze składek ubezpieczonych rolników. Jest na własnym rozrachunku jako jednostka skarbu państwa pozostająca w zarządzie Prezesa KRUS. Komercyjna oferta szkoleniowa dla firm zewnętrznych oraz odpłatnie świadczone ambulatoryjne zabiegi rehabilitacyjne dla pacjentów umożliwiają Ośrodkowi samofinansowanie się, w odróżnieniu od wielu zadłużonych publicznych zakładów opieki zdrowotnej.
